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SEKCJA SZKOLNA 
KOMITETU OBYWATELSKIEGO w KOŃSKICH 
podaje do wiadomości, że egzamina wstępne w nowo-otwo- 
rzonym w naszem mieście Gimnazjum filologicznem męskiem 
===fi imienia św. STANISŁAWA KOSTKI 
odbędą się w dniu 4, 5 i 6 października 1915 r. Lekcje rozpo- 
czną się 7 października 1915 r. Wpis: 60 rb. rocznie. - 3

Nagrody rb. 500.
Zginęła we wsi Sławno pow. Radomski para ogierów 
2 i % letnich, z których jeden kasztanowaty, drugi 
jasny kasztan. Ktokolwiek da wiadomość prawdziwą 
o zaginionych koniach i pewne wskazówki zyska 
prawo do nagrody. —1

BRONISŁAW PRYBE.
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IV.

Minęły te prastare czasy, gdy wśród olbrzymów 
fauny i flory, wśród szalejących jeszcze żywiołów 
skradał się człowiek, by zaspokoić swe potrzeby 
pierwotne: niewolnik natury stał się panem ziemi.

A dokonała tego myśl i wiedza ludzka, skiero­
wane ku kulturze ziemi w najogólniejszem tego 
słowa znaczeniu.

Człowiek działalnością swoją gospodarczą wpły­
wa w wysokim stopniu na zmiany warunków natural­
nych, zmienia dziką naturę.

Już na zaraniu ludzkości człowiek rozpoczął 
tępienie zwierzyny, co doprowadziło w końcu do 
zastąpienia zwierzyny dzikiej przez zwierzynę domo­
wą (kultura, hodowla zwierząt). Tępienie lasów dało 
zalesianie, wyjałowianie gruntów — nawożenie i t. d.

Każda działalność gospodarcza ma na widoku 
główny cel (posiadanie zwierzyny, ryb, drzewa, zboża), 
ale przy osiąganiu tego celu otrzymują się wyniki 
uboczne: wytępienie lasu osusza grunty, zgromadza­
nie się ludności w miastach zatruwa wodę i po­
wietrze i t. d.

Tu kultura ma już bardzo urozmaicone pole do 
działania, a analiza przyczyn i skutków nie jest łatwą.

Z dziejów tajnej pracy oświatowej w Warszawie.

Pomnę te wróblęta biedne, skaczące po pod­
wórkach warszawskich, często głodne, zawsze mi­
zerne, a tak zdolne, z jaśniejącemi sprytem oczami, 
z uśmiechem na bladych, ładnych twarzyczkach. 
Dzieci warszawskie!... Widzę je, jak biegną ulicą z 
książkami, ukrytemi w torebce pod paltem, do swo­
ich tajnych szkółek.

— A jak się kto zapyta dokąd idziesz, co powiesz?
—-• Powiem, że idę do cioci.
Tak uczyliśmy je kłamać!
Tak trzeba było!
Albo, wychowywać w kłamstwie, kłamstwa tego 

oświetlając przyczynę, albo zostawić pogrążone w cie­
mnocie, dojrzewające do występku i nędzy?

Dzieci niewolnego narodu!
I za tę ciemnotę naszych suteryn i poddaszy, 

naszych chat wićjskich, za ten mus hańbienia czy­
stych dusz dzieci polskich brudem niewolnieczego 
kłamstwa—niechże im stanie się wedle niecofnionych 
już wyroków Bożych i sprawiedliwego sądu historji!

Nieporównany spryt dzieci warszawskich był 
zasadniczym warunkiem powodzenia naszej tajnej 
machiny oświatowej. Nie wiem, czy wśród dzieci 
innego jakiego narodu możebne byłoby zorganizowa­
nie i utrzymanie przez cały szereg lat instytucji, w 
podobnych działającej warunkach. Całe sfery szpie­
gów, snujących się po ulicach miasta, groza wyda­
nych w tym czasie carskich ukazów przeciw tajne­
mu nauczaniu — nic nie stropi ulicznika warszaw­

Często już samo życie wskazuje, co czynić trzeba 
(zła woda w studni). Gdy życie milczy pozornie, 
krzyczą cyfry i udawadnia nauka. Na podstawie tych 
wskazań ludzkość w dziale kultury natury wprowa­
dza zmiany ogromne. Buduje kanały, koleje, drogi, 
jako arterje komunikacji w zastępstwie dróg natural­
nych, te ostatnie reguluje, kanalizuje miasta, wpro­
wadza irrygację, osusza błota i t. d. Uzupełnia się 
to, czego natura poskąpiła, lub naprawia, co czło­
wiek zepsuł.

Przejdźmy na nasz grunt. O regulacji rzek 
już nie mówię, lecz o drogach i kolejach wspomnę.

Na 1.000 mieszkańców w Królestwie przypada 
0.27 kilometrów drogi żelaznej, w Galicji -0,52 kim., 
a w zaborze pruskim 1.6 kim.

Dróg kołowych państwowych i gubernialnych 
w Królestwie 8 i pół tysiąca kilometrów, a na zie­
miach polskich zaboru pruskiego przeszło 210 tysięcy 
kim. („Przemysł Krajowy" Ne 23 z 1913 roku). Bez 
komentarzy.

To są wielkie przedsięwzięcia. Pomówmy o 
małych.

Znany powszechnie wróbel jest wielkim szkod­
nikiem roślinnym, szczególnie bliżej miast rabuje 
ogromne ilości zboża, wiśni i t. d. W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej podobno tępią go 
nielitościwie, a u nas jest mile widziany.

W Niemczech, jeśli się nie mylę, płacą karę za 
kwitnący oset, u nas ostów na polach i ogrodach 
niezliczona moc we wszelkich fazach rozwoju.

A co innych chwastów!
W Stanach Zjednoczonych właściciel oczysz­

czonego z owadów sadu dochodzi strat na sąsiedzie, 
który tego zaniechał. Są tam stacje doświadczalne, 
jak tępić owady, a u nas tępieniem owadów zajmuje 
się prawie wyłącznie młodzież szkolna kompletująca 
swe zbiory. Wiadomo, że pszczoła oprócz gromadze­
nia miodu dopomaga zapładnianiu kwiatów w sadach, 
a pszczelnictwo nasze jest tak zaniedbane.

Nie śmiem krytykować sprawy nawożenia grun­
tów, szczególnie .chłopskich, śmiem jednak twierdzić, 
iż olbrzymie ilości pożywnych części nawozu giną 
bezpowrotnie w powietrzu, wskutek wadliwego prze­
chowywania tych skarbów dla roli. Ile nawozu 
marnuje się w miastach, zarażając powietrze! Ta 
sprawa interesować winna i miasto,- i rolę. Znane 
przecie są sposoby przygotowywania tak zwanych 
pudretów. Każda wieś chińska otoczona jest wałami 
przechowywanych umiejętnie kompostów, u nas są 
gnojówki przy progu włościańskim, które ani dla 
zdrowia, ani dla roli nie są odpowiednie.

skiego. Jego dowcipna i drastyczna odpowiedź odej- 
mie szpiclowi ochotę do dalszego badania... jak duch 
zniknie ci ten dzieciak wśród zaułków fabrycznych, 
a śladem swoim do „kryjów" nie doprowadzi.

Na straży tajnego nauczania stały przedewszy- 
stkiem dzieci. Było np. polecenie, by o każdem 
zajściu z policją dawano natychmiast znać tam, skąd 
rozchodziły się nici całej tej oświatowej sieci. I oto 
pewnego dnia wpada czworo malców z sześcioletnią 
dziewczynką na czele (nie należała jeszcze do kom­
pletu, była córką właścicielki mieszkania, oddanego 
na szkolę), meldując, że przyszedł rewirowy, „pani" 
nie zastał, tylko dzieci kilkoro i zabrał kajety. Ta 
maleńka kazała im w tej chwili bieżeć po słocie, z 
Powiśla hen aż do domu i mieszkania, którego adres 
zapamiętała. Nie ufając dostatecznie ich sprytowi, 
przybiegła z nimi.

A oto znów ta czteroletnia, której obowiązkiem 
było zwodzić nieproszonych gości! W pewnej szkół­
ce, jeżeli podczas lekcji dały się słyszeć kroki na 
schodach, izbę zalegało milczenie, a tylko malutka 
podchodziła do drzwi i pytała dziecięcym głosikiem: kto 
tam? i zawiązywał się najczęściej djalog następujący:

— Otwórz!
— Mama wzięła klucz i poszła.
— Sama jesteś?
— Sama — odpowiedziało dziecko.
Ktoś schodził z powrotem po schodach i albo 

lekcja zaczynała się na nowo, albo, jeśli w mowie 
odwiedzającego zadrgały podejrzane akcenty rosyj­
skie — sprzątano pośpiesznie książki i kajety, dzieci 
rozbiegały się po sąsiednich mieszkaniach, a nauczy­
cielka, okryta chustką sąsiadki, wychodziła na ulicę.

Jeżeli policjant wrócił ze ślusarzem i otworzył 
mieszkanie — zastać mógł już tylko czteroletnie dzie­

Setki, jeśli nie tysiące, przykładów nasuwa się 
każdemu obserwatorowi. Chodzi o to, by obserwacje 
nie ginęły w tajniach duszy, lecz zgromadzone 
i podchwycone były spożytkowane z energją.

Wielkie rzeczy wymagają wielkich środków, 
których brak, ale duża liczba małych rzeczy da duże 
środki, te zaś doprowadzą do wielkich rzeczy.

Innej drogi niema.

Śpiew narodowy.
Każden naród ma swój hymn narodowy, które­

go słowa i tony są ukochane i otoczone szacunkiem, 
hymnu tego słucha się ze czcią—stojąc. Polska już długo 
po rozbiorach jako hymn narodowy uznała modlitwę napi­
saną przez biskupa Felińskiego p. t. „Boże coś Polskę", 
w świątyniach tylko śpiewaną i nader rzadko poza świą­
tynią przy najważniejszych manifestacjach narodowych.

Śpiew ten, nienawistny wrogom naszym, zakazany 
był najsurowiej, ściągał kary i represje tak na księży, 
jak na wiernych — a jednak mimo to — a może dla 
tego, wszyscyśmy go umieli; matki Polki wyuczały 
dzieci swoje, aby w zapomnienie nie poszedł ten krzyk 
umęczonej duszy polskiej, aby go każde pokolenie 
przekazało następnym i przed ołtarze zanosiło błaga­
nie „Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie". 
Dziś — nikt nam nie broni pieśni naszej — nie grożą 
kary i represje, ale stała się rzecz wprost niepojęta, 
rzecz nieoczekiwana i nawet niepomyślana — dziś, 
mało kto umie nasz śpiew narodowy — a co smut­
niejsze — ci co go umieją — śpiewać go nie chcą. — 
Czyżby pragnienie wolności, tak potężne u dziadów, 
które dało natchnienie szlachetnemu kapłanowi, mę­
czennikowi sprawy (biskup Feliński umarł na wygna­
niu) do stworzenia pieśni przygasa u wnuków.—Czyżby 
w piersiach dzisiejszego Polaka brakło tego serca, 
na którem wypisana była „Polska", a zamiast niego 
według słów Słowackiego w „Lilii Wenedzie" był 
kłębek robaków lub — pustka. To niepodobna. —

Dziwne tylko marna, nędzna trwoga niewolnika 
przed nawet złamanym katem zamyka usta. Ta nędzna 
trwoga uczy tchórzostwo własne i wyzbycie się god­
ności Polaka podsuwać drugim — z czego wynika, 
że w chwili, gdy z chóru kościelnego rozlegną się 
tony hymnu narodowego, część osób opuszcza świąty­
nię wyprowadza się dzieci!

Tak być niemoże, bo to boli jeszcze boleśniej 
od moskiewskiej nahajki.

cko, które z pewnością nic pożądanego przezeń mu 
nie powiedziało.

Najryzykowniejszą rzeczą było rozdawanie dzie­
ciom na początku roku szkolnego kartek z adresami 
szkółek lub przy końcu roku adresu głównego biura, 
do którego stawić się miały na jesieni. Te kartki 
mogły zdradzić całą organizację. A żadnego innego 
sposobu nie mogąc obmyśleć (wszystkie inne okazy­
wały się nie praktyczne), wołałyśmy powierzać te 
kartki dzieciom, niż ich rodzicom. Dodać muszę, 
że zastrzegano najsurowiej, by nikt adresu głównego 
biura nie zdradzał, by nazwisko „pani" kierującej 
całym tym spiskiem oświatowym nie było nigdy wy­
mówione w obecności władzy lub ludzi niepewnych.

Trafiało się jednak, ze mimo całego systemu 
ostrożności i kłamstw policja przydybała jakąś szkół­
kę i wtedy, bywało, że sytuacje postawą swoją rato­
wały dzieci.

Razu pewnego przyszedł rewirowy i zastał 
dzieci siedzące koło stołu, wykładającą im nauczy­
cielkę, rozłożone kajety i książki... Wątpliwości nie 
ulegało, że to szkoła, tajna szkoła na gorącym 
schwytana uczynku! Zabrano książki, związario ka­
jety i rewirowy zasiadł do pisania protokułu. Trochę 
mu to ciężko szło... przed nim blada stała nauczy­
cielka... w tern odwrócił głowę poza siebie. Zbite 
w gromadkę klęczały na pokoju dzieci i odmawiały 
głośno „Ojcze nasz*"...

Popatrzył na nie policjant, coś mu tam drgnę­
ło w duszy, no i on miał dzieci...

Przedarł protokuł... Niech pani idzie do domu— 
odezwał się do nauczycielki, a wy mi stąd precz—i śmiał 
się do dzieci — i żeby mi tu szkoły żadnej nie było!

Nazajutrz lekcje odbywały się już w innem 
mieszkaniu. H. Ceyzingerówna.
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Sądziliśmy w chwilach najsroższego moskiew­
skiego ucisku, w czasach, gdy jak w katabumbach 
jedynie przy drzwiach i oknach zamkniętych i szczelnie 
strzeżonych, mogliśmy do spraw swoich przystępować, 
gdy na zakończenie narad lub obchodów cicho podnosił 
się stłumiony śpiew narodowy, krzepiąc znękane serca, 
że jeśli nadejdzie chwila choćby zluźnienia kajdan— 
to i narady nasze i śpiewy nasze wyprowadzimy na 
światło dnia pod polskie niebo, by głos nasz, gorące 
bicia serc do wolności, niekrępowane i nie karane biły 
w niebiosa swą siłą, dały świadectwo światu całemu, 
że wolni być chcemy, że nigdy dobrowolnemi niewolni­
kami nie byliśmy i nie będziemy. — Tymczasem 
zagrała fujarka północnego chochoła i zahypnotyzo- 
wała naród, do jakiegoś śmiertelnego zmuszając bez­
władu, do bierności sławionej jako cnota — do jakiejś 
nikczemnej wierności, ktęra, jak powiedział Mickiewicz, 
jest „psu zasługą, człowiekowi grzechem", i oto 
zobojętniała narp pięśń — narady, prowadzone ze 
wząjęmnem zaufaniem, zastąpiły gniewne, złośliwe 
i wyniszczające siły kłótnie — i' jeszcze gorzej. —

W tym strachu, zwanym przezornością, zapomnie­
liśmy, że za każdą chwilę, za każden nasz czyn 
spełniony i zaniedbany w momencie dziejowym obec­
nym, potomność zarząda porachunku, a rachunek ten 
będzie ciężki, a grzech nieprzebaczony.

Więcej odwagi, więcej wierności dla ideałów 
przeszłości, niech łączy has choć śpiew- wspólny do 
tronu Stwórcy i błaganiem bijący: Ojczyznę, wolność 
racz nam wrócić. Panie!

WOJ
Na wschodnim froncie.

Komunikaty z dnia 10 października r. b.
Rosjanie usiłowali odebrać swoje pozycje na 

zachód od Dynaburga pod Garbunówką, lecz doka- 
zać tego niezdołali i zostali odrzuceni.

W Galicji. Rosjanie ponawiali bezskutecznie 
ataki w Galicji wschodniej, chcieli oni zaatakować 
front Strypy, lecz zostali odrzuceni, zamiar odzy­
skania zachodniego brzegu Styru po północnej stro­
nie Czartoryska został udaremniony.

Na bałkańskiej widowni wojny po wzięciu Bia- 
łogrodu wojska zwycięskie austro-węgierskie posu­
wają się zwycięsko naprzód nad Macwą i na północ 
od Obrenowic. Według doniesień z Londynu, rząd 
grecki postanowił zachować wobec czwórporozumie- 
nia postawę życzliwej neutralności. Czwórporozu- 
mienie zamierza atakować linję Czataldży, wysadża- 
jąc wojska w Dedeagaczu.

Z M I A S T A.
Rocznice. W nijbliższym czasie przypadają 

dwie ważne dla Polski rocznice, t. j. dnia 15 b. m. 
rocznica, niezadługo już setna, śmierci Tadeusza 
Kościuszki, zaś d. 19 b. m. rocznica śmierci ks. Jó­
zefa Poniatowskiego. Pierwszy to raz od chwili 
zgonu największych naszych bohaterów narodowych 
w walce o niepodległość, wolno nam będzie świę­
cić rocznicę Ich zgonów u stóp ołtarzy. Pierwszy 
raz wolno głośno i z chlubą o ich wielkich czynach 
mówić. Ponieważ zaledwo dni kilka dzieli te dnie 
pamiątkowe, postanowionem zostało uczczenie ich 
pamięci wspólnein nabożeństwem żałobnem w Ma- 
rjackiej świątyni d. 19 t. j. we wtorek, Sądzjmy, że 
zbyteczne są słowa, dowodzące obowiązku uczcze­
nia pamięci naszych wielkich bohaterów w świątyni. 
Wiadomość o mającem się odbyć nabożeństwie bę­
dzie zapewnie radośnie przyjęta przez radomian — 
czyniąc zadość pragnieniu ich serc, Polskę i wielką 
Jej przeszłość miłujących.

Obchód , ku czci Tadeusza Kościuszki. Stara­
niem „Ligi Kobiet" w nadchodzącą niedzielę d. 17 
b. m, odbędzie się wieczorem obchód ku czci Ta­
deusza Kościuszki, na który złożą się: Śpiew chó­
ralny, odczyt o Kościuszce, deklamacje i żywy obraz. 
W, sobotnim numerze pisma podamy czytelnikom 
szczegółowy program. Obchód będzie popularny, 
przystępny dla wszystkich warstw naszego miasta.

Komisja Szkolna. Wydział Seminarjuni nau­
czycielskiego. Dnia 18-go b. m. rozpoczynają się 
wykłady na 4-miesięcznych kursach pedagogicznych 
dla nauczycieli i nauczycielek miejscowych szkół 
elementarnych, oraz kandydatów na nauczycieli. 
Program kursów obejmuje: 1) Język polski; 2) 
Literaturę polską; 3) Geografję Polski; 4) Historję 
Polski (przed i porozbiorową); 5) Hygienę. Wykłady 
odbywać się będą w godzinach wieczornych od 7 
do 9 w poniedziałki, środy i piątki w Szkole Han­
dlowej Męskiej. Opłata wpisowa wynosi od nauczy­
cieli i nauczycielek rb. 1, od kandydatów na nau­
czycieli rb. 2. Zapisy przyjmuje codzień biuro Ko­
misji szkolnej, w lokalu T. K. Z. Lubelska 35, od 
11-ej do 12-ej.

Polski Komitet Pomocy Sanitarnej otworzył 
szpital dla zakaźnych chorych przy szosie warszaw­
skiej w przytułku imienia Bekermana. Poświęcenie 
nowej, a bardzo potrzebnej miastu instytucji odbyło 
się w niedzielę ubiegłą o godz. 12 w południe.

Z poczty. Poczta w Radomiu rozpoczęła 
w poniedziałek, dnia-11 b. m., swe czynności. Biuro 

pocztowe przy ulicy Warszawskiej w dawnym lokalu 
działa w dńja powszednie od 8-ej do 12-tej i od 3-ciej 
do 6-tej, a w dnie świąteczne od 8-ej min. 39 do 11 -tej.

Poczta przyjmuje i wysyła pieniądze do 1000 
koron, listy nie zaklejone i karty pocztowe; komuni­
kacja pocztowa jest ustalona jedynie z Austro- 
Węgrami, z obszarem, okupowanym przez Austr-ję 
w Królestwie Polskiem, z Bośnją i Hercogowiną.

Opłata wynosi od listów (do 20 gramów wagi) 
10 halerzy i (wyżej 29 gr.) 20 halerzy, a od kart 
pocztowych 5 halerzy. Za przesyłkę pieniędzy płaci 
się 10 halerzy od każdych 50 koron, a oprócz tego 
za blankiet 3 halerze; za awizację płaci się 4 halerze.

Witając z uznaniem przywrócenie komunikacji 
pocztowej, zwracamy uwagę na konieczność zaopa­
trzenia biura pocztowego w odpowiednią ilość drob­
nej monety, dla wydawania reszty interesantom, 
gdyż bilonu austriackiego jest w mieście nader mało.

Pijaństwo. Coraz częściej na ulicach mają 
miejsce zajścia wywoływane przez pijanych; znający 
sfery robotnicze twierdzą również, że bieda sroży 
się coraz to silniej, a wódka niepomiernie sprzyja 
potęgowaniu się nędzy. Miesiąc temu Magistrat 
miasta Radomia czynił w sprawie trzeźwości starania 
u władz; skutkiem tych starań było zamknięcie dwuch 
„kantyn" wojskowych, z których korzystali i cywilni. 
Mimo to jednak pijaństwo rozwija się. Przyczyny 
należy szukać w wielkiem rozpowszechnieniu się 
handlu spirytualjami ; w najmniejszym sklepiku 
znaleźć można na kontuarze butelkę i kieliszek, 
więc i sposobność upicia się. Nikomu chyba tłomaczyć 
nie trzeba, jak wielką szkodę przynosi ten niczem 
nie ograniczony, żadnej kontroli nie podlegający 
handel spirytualjami. Sądzim, że miarodajne insty­
tucje społeczne w Radomiu nie pominą milczeniem 
coraz to więcej rozkrzewiających się objawów i wyjed­
nają konieczne a ostre ograniczenia w handlu spiry­
tualjami i karą surową za upicie się.

Plotkarze. Miasto nasze od pewnego czasu 
żyje w ciągłem zdenerwowaniu i podrażnieniu wsku­
tek plotek potwornych krążących, a codziennie no­
wych. Ktoby sobie zadał trud regestrować te non­
sensy, latwoby przyszedł do wniosku, że pozbawio­
ne sensu plotki rozpuszczane są planowo, by rozbi­
te społeczeństwo nasze utrzymać jaknajdłużej w 
stanie zdenerwowania. Plotki te bywają nawet ok­
rutne, n. p. krążące przed kilku dniami, że w War­
szawie kartaczownice dziesiątkowały ludność na uli­
cach miasta. Los Warszawy przysparza nam wiele 
cierpień, a jeszcze ta obawa, że nasi blizcy mogli 
tam ginąć. Cała wiadomość była plotką niewiado­
mo przez kogo puszczoną, — Albo wieść, że ks. 
biskup Ryx internowany przez władze w Kunowie, 
albo, że Kraków oblegają Rosjanie itp. itp., co dzień 
coś nowego, i dziwna rzecz, że wszystko to znajduje 
wiarę, pogarszając i tak niewesołe nasze nastroje.

Z Czytelni bezpłatnej: Osoby korzystające z 
Czytelni bezpłatnej, proszone są o przejrzenie swych 
książek, a to w celu zwrotu książek należących do 
Czytelni, a które w czasach zamętu mogły być za­
pomniane. Czytelnia mieści się ul. Lubelska Ne 46.

Za wysoko. Czytelnicy nasi zanoszą prośbę 
do kogo należy za naszem pośrednictwem, by komu­
nikaty wojenne wywieszane na domu Ne 30 przy 
ul. Lubelskiej, mogły być trochę niżej umieszczane, 
gdyż są za wysoko i korzystać z nich niemożna.

Chleb tanieje. Piekarnia udziałowa robotników 
chrześcijańskich, będąca w tych drożyżnianych cza­
sach regulatorem cen, obniżyła cenę chleba z 40 
na 38 kop. za bochen 4-ro funtowy. Za tym przy­
kładem poszły i inne piekarnie.

Brak taksy dla dorożkarzy. Mieszkańcy miasta 
uskarżają się na brak obowiązującej taksy dla dorożek. 
Dorożkarze zaniedbali dawno ceny, tłumacząc rzecz 
drożyzną owsa, żądają wygórowanych opłat za rmrsy, 
z czego często wynikają z pasażerami awantury 
i nieporozumienia. Ustanowienie obowiązującej taksy 
położyłoby temu kres.

Ofiary. Na rzecz „Sal Zajęć" Ns 2, złożyła p. R. 
7 koron 40 halerzy.

Los wychodźców w Rosji.
Pewien,obywatel, który przed miesiącem drogą 

na Sztokholm wyjechał z Petersburga, i obecnie prze­
dostał się do szeregów legionowych, opowiada — jak 
donosi piotrkowski „Dziennik Narodowy" — że. w ca­
łej Rosji objawia się potęgująca się z dniem każdym 
do wychodźców z Królestwa Polskiego niechęć. Ogól­
nie oburzają się na drożyznę, którą wywołuje napływ 
wychodźców. Źródłem niechęci, a nawet wrogiego 
stanowiska wobec wychodźców jest także pogląd, że 
wojna toczy się o Polskę i gdyby nie Polacy, wojna 
dawnoby się skończyła. Wśród szerokich mas, na tle 
ogólnego znużenia wojną, myśli takie nabierają 
szczególnego znaczenia.

Ze strony rządu, brak jakiejkolwiek opieki nad 
emigrantami. Jedynie na niektórych stacjach rozdają 
nieszczęsnym wygnańcom herbatę. Komendanci eta­
pów otrzymali rozkaz rozdzielania transportów zbiegów 
na poszczególne partje o równej liczbie i odsyłania 
ich w oznaczone miejscowości na wschód. Rozkaz 
ten wykonano w sposób najbezmyślniejszy. Zdarzało 
się, że do jednej partji zaliczono ojca, do drugiej zaś 
matkę z. dziećmi i mimo rozpaczliwych protestów 
gnano porozdzielane rodziny w najrozmaitsze miejsco­
wości. W centrach, gdzie scentralizowano osiedlanie 

wygnańców, wskutek braku opieki sanitarnej szerzą się 
w zastraszający sposób choroby epidemiczne. W Smoleń­
sku i Bobrujsku ludność miejscowa obrzuciła kamienia­
mi wychodźców, nie chcąc dopuścić do ich osiedlenia.

Część członków centralnego komitetu obywatel­
skiego przebywa w Petersburgu wraz z Grabskim. 
Obecnie starają się oni o założenie prywatnych szkół 
polskich dla dzieci wychodźców.

Z Warszawy. „Goniec" donosi o uroczystości 
odsłonięcia pomnika na Powązkach na grobie pięciu 
poległych, dnia 10 b. m., które dosłownie podajemy.

Pomimo słotnej, dżdżystej, prawdziwie jesiennej 
pogody nad wschodnim zakątkiem cmentarza Powąz­
kowskiego po raz drugi w tym roku zabrżmiały' potęż­
ne dźwięki hymnu narodowego:

Boże, coś Polskę...
To nad pustynnym do niedawna czworobokiem' 

mogilnym, gdzie spoczęło snem wiecznym pięć ofar 
rozbestwienia moskiewskiego, a gdzie od dnia uciecz­
ki ciemięzcy za staraniem młodzieży i pań-Polek co 
dnia zakwitały’stosy kwiatów żywych—zebrane w licz­
bie kilkunastu tysięcy tłumy wzniosły chóralnie mod­
litwę do Pana zastępów.

Popłynęła pieśń uroczysta, a rzewna ponad mogiłki 
i krzyże, potężnie wzbiła się ponad mory, okalające 
miasto umarłych, zalała ulice okoliczne, śród żywych 
budząc serca i myśli, od spraw’ codziennych odrywając...

Ku bramie cmentarnej ciągną sznury ludzkie. 
W bramie i w alejach, przyległych do grobu, porzą­
dek utrzymuje milicja, bliżej grobu stanęła w kadrach 
młodzież gimnastyczna i szkolna...

W uroczystości duchowieństwo nasze i tym ra­
zom—wskutek zakazu swej władzy wyższej—nie wzię­
ło udziału, zapominając widocznie, że w roku 18G1 
w d. 2 marca w pogrzebie pięciu poległych wzięło 
udział całe duchowieństwo z biskupem na czele, pomi­
mo, iż wtedy, w Warszawie pyli Moskale. Wobec od­
mowy duchowieństwa uroczystość poświęcenia zmieni­
ła się w uroczystość odsłonięcia płyty pamiątkowej w 
obliczu tysięcznych tłumów, przybyłych z całego mia­
sta, złożonych ze wszystkich sfer, wszelkiego wieku, 
aby wziąć udział w hołdzie, dla męczenników sprawy 
narodowej. Od dzieci do siwowłosych starców, ucze­
stników pogrzebu, stanęły już po 10 rano pomimo 
deszczu i zimna tłumy nad grobem.

A grób zmienił swój wygląd: Dużą płytę mar­
murową zdobi z zwierzchu płaskorzeźba artystyczna, 
przedstawiająca orła z wieńcem cierniowym w dzióbie, 
tulącego pod rozpostarte skrzydła pięć krzyżów; obok 
wyryta jest alegoryczna postać Polski. Tuż napis:

„Grób 
Pięciu Poległych:

FILIP ADAMKIEWICZ, robotnik, 
MICHAŁ ARCICHIEh ICZ, uczeń gimnazjum, 

KAROL BRENDEL, rzemieślnik, 
MARCELI KARCZEWSKI, ziemianin, 
ZDZISŁAW RUTKOWSKI, ziemianin 

27 lutego 1861 roku11.
Grobowiec okolony sześciu slupami kamiennemi, 

połączonemi barjcrami żelaznemi, zasypano z. boków’ 
stosami wieńców i kwiecia.

Długo czekały ofiary kul moskiewskich, wystrze­
lonych na rozkaz gonerała Zabołockiego, na pomnik, 
wszelkie starania jednak wr tym kierunku były darem­
ne. Władze rosyjskie nie chciały słyszeć o jakiejkol­
wiek pamiątce. l’o wykopaniu krzyża wystawionego na 
grobio po pogrzebie, siepacze zrównali grób z ziemią 
i nieustannie czuwali, aby na pusty plac nawet nikt 
kwiata nie rzucił.

Uroczystość rozpoczęta została śpiewem chóral­
nym pięknej pieśni Moniuszki „Sędzio Wieczny", po- 
czem nastąpiło przemówienie członka N. K. N-. p. Ale­
ksandra Dębskiego. Po pierwszej mowie przedstawi­
ciele Związku Patrjotów odsłonili płytę, poczerń nastą­
piło składapie wieńców, a chór odśpiewał jednocześ­
nie podniosłą pieśń „Cześć Polskiej Ziemi". W dal­
szym ciągu przemawiali przedstawiciele „Ligi Kobiet", 
Robotników Polskich, Młodzieży Szkolnej, Zjednocze­
nia Narodowego.

Po mowach tłum odśpiewał hymn „Boże coś:Pol­
skę", a na zakończenie chór pieśń Troszla „Ave Marja".

Na złożonych u stóp płyty wieńcach widnieją 
napisy: „Od Związku Patrjotów w Warszawie", „Ligi 
Kobiet", „Zjednoczenia Narodowego", „Konfederacji 
Polskiej" i „Narodowego Związku Chłopskiego". Nadto 
złożono wiele wieńców’ i kwiecia bez napisów.

Po skończeniu uroczystości długo jeszcze płynęły 
tłumy na cmentarz i gromadząc się nad grobem 
modliły się chóralnie:

„Ojczyznę, Wolność racz nam wrócić’ Panie".
Lublin. Społeczeństwo lubelskie, które z takim 

zapałem powitało dzielnych Legjonistów polskich, 
utworzyło dla nich specjalny szpital na 100—150 łóżek. 
Szpital, urządzony wzorowo, jest obecnie przepełniony.

W ostatnich czasach utworzony został Uniwersy­
tet Ludowy, którego działalność obejmie niezawodnie 
szerokie kręgi i. przyczyni się znakomicie do podnie­
sienia oświaty wśród szerokich, mas,
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